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N O W Y  A S M O D E U S Z E K .

N iem asz  n igd zie  p r a w d z iw e j  m ądrości n a św ie c ie  
W s z y  alko się  po starem u  z aw sze  n a  nim  p le c ie  wt 
W s z y s c y  lu d zie  bez t r a k u  cliorujum  na g ło w ę ,  
C lio ć  jed en  w z ią ł fu n t g łu p s tw a , a d ru gi p o ło w ę .

Naruszewicz.

L I S T
D O  W Y D A W C Y  K L T 1Y E R A .

Jeżeli  mc a własna z kulawym dia­
bełkiem hutorya ,  znaydzie przyjęcie 
w  h u r y e r z e , proszę natychmiast umie- 
Scic W nim ten pierwszy rozdział ,  o— 
pisujący zabraną przez szczególny przy­
padek nową znajomość, z nayzgrabniey- 
szym ze wszystkich genijuszków; któ­
rego z trudnością uprosiłem , źe mi po­
zwolił  ogłosić ją przed Światem, zwła­
szcza ze dotąd gniewa fię na L e s a ia  
( C e  Sagę)  o baykę na siebie rzuconą; 
izby miał Łi sdyś bydź niewolnikiem 
czarnoxię/,nika hiszpańskiego, i minio 
c.:ęci. w ledney nikczernney flaszeczce 
siedzieć jak półgłówek zamkniętym. T o  
jest potwa_z neyniegodziwsza ; niemasz 
tak mocney ilaszki coby mogła geni— 
ju szó w  ti'Zyniac w niewoli, niemasz kor-  

którymby w  niey zatkać ich można, 
Sposób jakim grze czny Asmodeuszek dał 
się poznać młodemu Liszp an owi, co

z nim po dachach i kominach madryc­
kich pcdróźował ,  był  trafem szczegól­
nym i tym samym co do litery ;ak rnóy, 
który czytelnikom wiernie opiszę. —• 
Co do mnie, o nic więcey niestoję, jak 
tylko o to,  abym r.ie był  cudzym ko­
pistą ale wiernym, i interessownym o-  
powiadaczem własnych zdarzeń,— i na-  
tem koniec przedmowy.

Z . E F .  z KX .Q .

R O Z D Z I A Ł  I.
K O G U T E K  N A  W I E Ż Y '  R A T U S Z N E Y

Zawsze byłem tego mniemmia,  że 
nigdy r  ewypada rzeczy na pozór nic 
nieznaczących, od razu lekce ważyć ; —  
myśli dziwaczney czasem, puszczać pła­
zem i w i n n ą  s:ę zanurzać, jak motyl 
co z jednego kwiatka niewyssawszy sło­
d yczy ,  zlata na drugi ;  lepiey zawsze 
nad każdą zastanowić się po trosze,  
niż bez namysłu powiedzieć:  E y  ! co 
to m , żartuję z t e g o ! , .  Zaraz S i ę  prze— 
konszą łaskawi  czytelnicy,  że to tak 
nieuchodzi ; i że właśnie przed kilku 
tygodniami, gdybym i ja tak uczynił,  
niebyłbym wstanie opowiedzieć hisio- 
ry i  o newym Asmodeuszku.
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K f o ź  rdezna romansu pod napisem 

D ia b e ł  k u la w y ?  k t o i ą  nara  L e  >uige 
dość  d o w c ip n i e  a le  n i e s u m i e n n i e ,  j ak  
\v l iście moim n a d m i e n i ł e m ,  o p i s a ł ?  a  
k t ó r y  n ie ma l  na w s z y - t k i e  j ę /> k i  z n a ­
l a z ł  n in ie y  w i ę c e y  z g r a b n y c h  t t o m a -  
CZÓw?— On  t i p i e r w s z y  o k i / a f  Ś viatu 
n i e z a w o d n e  i s tn ienie  tego geni juszita  , 
a le  l y Jk o  ja k  w i d a ć  p i sa ł  ze s ł y s z e n ia  
od i n n y c h ;  j a  po nim driigi  j e s t e m ,  
lec z  z tą  w a ż n ą  «ożnieą ,  z s  p ow  em to, 
co  n a  w ł a s n e  o cz y  w i d z i a ł e m . —

Potrzeba nayprzod wiedzieć,  że 
idąc spać ,  lubię zw y k lę co ś ,  prze 1 od­
daniem się w opięcie Morfeusza, prze­
czytać. Właśnie po k.lkonastoletniem 
niewidzeniu się z tą książką, dostawszy 
je y  przypadkiem, chciałem z nią na no­
wo  się obznaymić;  bo wiemy że. nav-  
lepsze romanse,  prędko są zapomnia­
ne. Le cz  z i r a c p o  pierwszym rozdzia­
le i dopaleniu lulki’, zgasiłem Świecę, 
i  przewróciwszy się z prawego boku 
na l e wy ,  chciatem swobidnie zasnac. 
Ju ż  tni powieki zaczynały  się sklejać, 
już  parę razy chrapnąfem,— kiedy ni 
*  ląd ni z ową 1, przebudzam dę i przy-  
cliodzi mi uwaga;  Czy też byt w r z e ­
czy sarney na święcie jaki kul awy dia­
b e ł e k ? —  E y  co za mysi dziwaczna! 
n ie b y ło ,  niemasz i niebędzie.—  W  tym 
zaczęto mi szum j  w lewem uchu,  a 
potem z porządku dzwonić j ik  na g wałt 
W  prawem — Kto wie? znow pomyśla­
łem;  widzierny tyle rzeczy imdneieczo- 
n y c l i ; dla czegóż niemialyby bvdź nie­
widzialne, kiore poięcie przechodzą? 
” Co by to za pocieszne było dla mnie 
z jawisko,  rzekłem Sobie, gdybym na 
przykład miał |/częś*jie poznać jakie­
go gien. judzka w żółty cli buc. aach, przy 
kogucich ostrogach, w zielonych pan- 
talonikaclt, w czerwonym fraczku, w ka­
pelusiku rogal ym,  z pod którego w y ­
glądałby harcopr.k nakształt spisruta?... 
T w a r z y c z k a , daymy nato, gdyby była  
trochę przerażająca zimnym dreszczem, 
Oczki zktócy ch  by się iskry sypały ,  no­

sek orli ,  bródka zadarta i Łończasta, 
usm ei o j  ktorego włosy na głowie 
powstają?  „  — T e  i tym podobne myśli, 
zaczęły miise w rzeczy samey dobrze 
fryzować,  że już chciałem sw.eeę za­
palić,  i zamiast o kul awym diabełku,
przeczytać jaki rozdział o mądiości,__
kiedy na Samo jey wspomnienie ,  sen 
mnie uchwyci ł tak potężnie : że W oka 
mngnieinu, uyrz*łem się na kogutku 
blaszanym naszey wieży ratmzney,  sie­
dzącym słowo w s ło w o ,  obok tey sa-  
iney figurki, jaką dop.ero opisałem. ~ 

” A c o ! zawoła na mnie, głosikiem 
,, wpadającym nieznacznie w koci, czy 
,, myślisz , że to co o mnie L e  Sa^e  
„  powiedział,  jest tylko czczym roman- 
„  sem? Pr a w d a ,  że ten złośliwy ft:an- 
„  ouz początek mojey historyi z hisz- 
„  panem,  zupełnie zmyślił,  bo ja nigdy 
„  u żadnego cza'~nox:ężnika n.ebyłein 
„  zamknięty we fi iszczę ; — lecz gdy-  
„  byś tak był  szczęśli wy, a trafem nie- 
,, prze widziany m, wymówił  tylko pewne 
„  s ł owo,  w moment kiedy naprzykład 
,, pe wną rzecz , którą cztery razy na
,, dzień widujesz kupisz,  i przeła-
„  miesz na d w o j e ;  to ci ręczę,  że 
„  w oka mgn»e,mu , uyrzysz mnie na 
„  j i wi e  w  postaci takiey , jakim n ay-  
,, bardziey lubisz się przypatrywać;. .—
,, posłusznym na wszystkie twe s k i n i e —

„  n i a ,  przez cztery  raz y  po d w ad z ie -
,, Śeia i cztery  godzin    T o  r ze kł szy
zniknął,  a móy kogutek blaszany prze­
mienił się w żywego,  i zapiał tak wrzas­
kliwie,  źemine natychu iast przebudził! 
Tysiączne myśh zaczęły tni się snuć 
po g łow ie ,  a nade wszystko co byto 
było takiego, co ja cztery razy przez 
dzień w i d u ję ? . . .  Próżne b y ły  zacieki ,  
niemogłein sobie nic wystawić... i w ty m 
znowu z a s n ąw s zy , dospałem szczęśli­
wie wschodu s ło n c a , które mi w oczy 
zaświeciło i powabem Swoich czystych 
promieni zachęciło do wstania.—  Otoż 
taki jest wstęp do historyi o kulawym 
diabełku, za którey rzetelność, Dezstron-
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ność i gruntowność r ę c z ę ; gdyż lubo 
zani er«am bydź historykiem, postano­
wiłem jtanak pisać praw d ę ;  skąd mam 
D.ie unvlną nadzieję,  Że mnie łaskawi 
czytelnicy z lep.zą ufnością czytać bę­
dą, jak wszystkich dotychczasowych K a -  
ti! u oko w i Kurcyuszow.

R O Z D Z I A Ł  II.
T R A F  i BARK.A z a  5 . G R O S Z E .

Niech Sobie cnota,  zasługa,  pocz­
ciwość,  rzetelność, wierność,  niezła- 
mność duszy,  co chcą na to powiedzą 
i gniewają się o ubliżenie ich zaletom, 
a  ja powiadam: że traf,  jest królem 
pomyślnością człowieka;-  traf prawodaw­
cą jego losów ;— traf od złego czasem 
zamiaru, do cnoty n a p r o w a d z i ;—  traf  
nayniewinnieysze serce, na zepsucie po­
p ę d z i ! —  T r r f  z g łupców robi pierw­
szych ucz-myili,  trafem niej den uczo­
ny W' y s l r y c h n ą t  ię na żaka! i r a f  zacho­
w a ł  P a n n ę  Agatę , żc przystępując do 
Ślubu,tak by la czy 3tą jak roza rozkwitają­
ca , t raf  niewinną Panną T - le * s ę  rzu­
ci ł  w odmęt miłostek kończących się 
na reyteradzie  w jfickaey chwili, wszyst­
kich kochanków! T r a f  posłużył ogra­
niczonemu Ga wł owi  do zostania pierw­
szym sekretarzem ministra , zamiast 
kuchtą; traf  dokończonego Adolfa Wy -  
kiero wał  na kauceh«tę przy G a w l e ! 
T r n f  przyozdobił w ordery thórza , —  a 
odjął  rękę i nogę walecznemu, i naru­
szywszy mu czaszkę, urzj uił go na nuesz- 
kańcem szpitala obiąkanycl i !

'— SJometn,  odkładając naslronę 
da S’ ą  e ru d y c y ą  w tey rniefze, na kló— 
rey nam wszystkim co clice.my więcey 
mż ma my ,  niebrakuje;  traf  doprowa­
dził nakoniec i mnie do zabrania zna­
jomości z kulawym A-inodeusrkiem! 
Iśiebędę tyle okrutnym , ażebym w o- 
dzil tak długo moich czytelników oko- 
io  źrodia c iekawości , jak mnie moje

marzenia wedzi ły  po piantceyach d:> 
kola miasta,  niiel im trafił do celu.

Biegałem jak: ten człowiek co szu­
ka dnia wczerayszego. Ju ż dwakroć 
o triało niezawadzi łem bokiem o starą 
bramę f io r y a ń s k ą , dumając uayprzód 
nad tern: co ja u biesa cztery razy na 
dzień widywrain,  eóbym mógł  kupić i 
złamać na dwoje ? Daremne smażenia 
mózgu. T y le  przedmiotów, przechodząc 
między sklepami można kupić i z ła­
mać, lecz któryż z nich będzie ten szczę­
śliwy?. ..—  Kiedy tak raz gniewając się na 
moję łatwowierność,  drugi raz śmiejąc 
Się z n iey ,  obciąłem już powrócić do 
domu dla puszczania z dymem lulko­
w ym  na wiatr tych czarorizieyskich pla­
n ó w , —  stawam na cmentarzu domini­
kańskim i widzę babuleńkę chędogą,  
która wynosi Swieżuchne babki trzy -  
groszowe przed kamienicę i ustawia z 
ntcłi baterye na stohku! Zapach cie­
płego jeszcze ciasta załata mn:e. i przy­
pominam sobie w ten moment,  że tę­
dy czlery razy na dzień przechodzę, a 
zatem rozumie s ię ,  że je cztery razy 
widuję. Ale jakże kupować, i to na u— 
licy , babkę za trzy grosze! jakże z nią 
isć,  jakże jf“. chować do kieszeni ;  nuż 
kto zobaczy i nazwie mn.e studentem  
od f a r y  ? —  Nic niepomoże ! —  cieka­
wość ma więcey władzy od na j lepsze­
go tonu; precz nudna powierzchowno­
ści , tu trzeba na kilka minut stać się 
Dy ogenesem! Obeyrzawszy się jednak 
z dziesięć razy do koła—  kładę na sto­
lik piętowkę—  porywam babkę— i wno-  
gi, uicczekaiąc r.a r e s z tę . . . .—  Niby mi 
parno,—  zdeymuję kaptluiz z g ło w y ,— 
przykrywam babkę w lewey ręce, a suchy 
pot z czoła oneram prawą,  i przerzynam 
się prosto ku nowym parapetom przez 
kilka gron spacerujących pAknosci niiiiey 
więcey brzydkich i nieładnych, i dojue- 
roż kiedy wszystkie minąłem,  — głowę 
moją zm ierń m  wr d yk eyo n arz  s ł ów 
jakie się tylko na język wydobyć mo­
gą;—  i znowu biegnę, nie już jak go-
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nieć przeszłości, lecz ja t  oparzony mo-
no lo g is la ,  który z sobą rozmawia i nic 
s.:ę nierozumie. Szarańcza cudacznych 
w y r a z ó w , am wiem do jakiego języką 
należących , plącze się po ustach mo­
ich—  a babka jeszcze cała pod kape­
luszem , drży jak mysz w  kocich ;szpo- 
nach , rychło ją zduszę i pochłonę.—  
W  tak komiczney, jeśli innie kto zwa­
żał  postaci,  sam niewiem jak ; k iedy ,  
znalazłem się w ogrodzie botanicznym,—  
gł uchy na śp.ew wesołych p t a s z ą t , —- 
nieczuły na widok rozkwttającey wio­
sny ; —  papuga zgasłaby przy mnie z 
calem swrnni paplolaneirn; . .  . —  nako-  
niec.,.. o trafie błogosławiony!... wym a­
wiam  wymawiam słowo tajernicze
O o o a a * * * . , , ,  —  instynktem  niepo­
jętym n a t c h n i o n y , —  łam ię  na dwoje 
babkę.. , .—  wicher  w śród n ay p ię k n ie y -  
Szey pogody , z r y w a  się nagle i pias­
kiem zasypuje mi  oczy. . . .—  w moment  
cisza lekaim zeli rem osłodzona,  w le w a  
w e  mnie ducha cd w e g i  i n a d z i e i . . . —  
spoglądam około siebie....—  na ł a w e c z ­
ce pod szpalerem siedzi cudney pię­
kności  dziewc zyna uśmiecha się de 
m n i e . . . . —  i przypominam sobie w y ­
r az y  na blaszanym kogutku us łyszane : 
” Uyrzysz m aic w postaci takiey, jak im  
n a y b a rd z ie y  lubisz się p rzyp a tryw a ć!, ,  
J  cóż d a l e y 9 . . . . —  K o n ie c  rozdzia łu  
drugiego.

K O B R E S S P O N D E N C Y A ,
D O

W Y D A W C Y  KURYERA KRAKOWSKIEGO.

S i l  U III CLU<{U<i.

\y .  ostatniey gazecie krakowskiey,  
■wyczytałem artykuł  z podpisem K ra ­
kowianina  , który w  prozie R z ą d o w i , 
w wierszu zaś wyłącznie  jednemu z 
członków Komitetu Ekonomicznego , 
przyznaje dzieło upięknienia całego Pod­
wala , czyli plantacyi około miasta.—

Zgorszony podobną affektacyę, e -  
brażającą nawet skromność Pochwalo­
nego,— świadek istoty rzeczy na dowo­
dach niewątpliwych oparty,—  wziąłem 
sobie za obowiązek, sprosrować tę o- 
koliczność.—  Pierwszą myśl upięknie-i 
nia miasta w  sposobie dziś dokonanym, 
wróciwszy  z zagranicy,  podał przez 
pisma pubhezne, znany w swiecie u -  
czonym W . Karol Soczyński. JYCyśl la 
i razem projekt utworzenia Komitetu 
Ekonomicznego, w tomie I Y .  Pszczółki  
Krakowskiey z roku 1 82 1 .  na karcie 
189. pod artykułem P o d w a la  i na. kar­
cie 1 9 1 .  w  P r z y p ’ sku wy łuszczone, są  
Jego niezaprzeczoną własnością .—  Ze 
zaś Senet Rządzący  zaraz w roku 182 2 .  
takowy Komitet ustanowił,  który nie 
jednemu lecz kilku swoim członkom d o- 
zor nad wykonaniem dzieła tego p o -  
r u c z a ł ; — wdzięczność przeto jcdney 
tylko osobie,  zamiast całemu składo­
wi  R ząd u  i Komitetu przez pismo pu­
bliczne wy nurzona,  jako ubliżająca 
Praw dz ie ,  wymagała  koniecznie spro­
stowania,  tak w p-ozie jak i w rymach 
zbyt wcześnie deklamowanych

Wat szawianin.

U  W I  A D O  M I  E  N I E .

Karyolka nowa, piękna i wcale nie­
używana, jest do sprzedaży za pomier- 
ną cenę. Życzący sobie jey nabycM, 
raczy zgłosić się do P. Miczyńskiego w  
kancellaryi Pocztamtu Krakowskiego w  
gmachu rządowym na Stradomiu, gdzie 
natychmiast potrzebną wmaomość od­
bierze. —

Numer 3. Flory wyszedł z dru­
ku. Osoby życzące prenumero­
wać, zapłacą w Krakowie Zł. i 5» 
na 12. Numerów.


